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PAKT ANTYKOMUNISTYCZNY
lesl wymierzony przeciw W.Bryianii i Froncu

Znamienne komentarze prasy angielskiej
Londyn 8. 11. (L) Trzy wpływowe dzien­

niki angielskie odzwierciedlające w  znacznym 
stopniu poglądy miarodajnej opinii wypowia 
dają się na temat zawartego w sobotę nie­
miecko - włosko - japońskiego paktu przeciw

trzeciej międzynarodówce. Dzienniki te, 
reprezentujące rozmaite odcienie polityczne, 
kategorycznie potępiają zawarcie paktu, u- 
Waiąjąc, iż jest on zwrócony przeciw intere­
som W. Brytanii.

Zbliżony da min. Edena, reprezentujący 
wpływowe koła konserwatywne północnej 
Anglii „Yorkshire Post" oświadcza: „Poro­
zumienie to może być albo wyznaniem wiary 
w  rodzaju paktu Kelloga, albo też pierwszym 
krokiem, zmierzającym do okrążenia Sowie 
tów. O ile rozwój wydarzeń nie wykaże, że 
tak jest istotnie, zmuszeni jesteśmy uważać, 
że motywem akcji Berlina, Rzymu i Tokio 
była pierwsza alternatywa. Wyspy brytyjs­
kie są bezpieczne i  obojętne zarówno dla ko­
munizmu, jak i  antykomunizmu. Ci, którzy 
nie są zarażeni chorobą są w tej szczęśliwej 
sytuacji, że mogą obejść się bez lekarstw.

Jeszcze bardziej wyraźne stanowisko zaj­
muje „Daily Telegraph” który obecnie po 
fuzji z „Morning Post” uchodzić może za naj 
miar oda jniejszy wyraz poglądów oficjalnych 
władz partii konserwatywnej i  premiera
Chamberlaina.

„Daily Telegraph”, nawiązując do komen­
tarzy włoskich oświadcza: „Gayda, uznany 
rzecznik Mussoliniego, zwraca uwagę na to. 
że „trzej sygnatariusze sobotniego paktu po 
siadają wspólnie dla swej obrony niemal mi­
lionowy tonaż floty wojennej”.

Trudno przyjąć bez zastrzeżeń oświadcze­
nie ambasadora von Ribbentropa, złożone 
przy podpisaniu w sobotę paktu w Rzymie, 
że „akt ten jest gwarancją pokoju świata”. 
Łatwiej byłoby temu uwierzyć, gdyby bolsze 
wizm był dziś jedynym groźnym wrogiem 
pokoju świata. Nikt nie będzie przeczył 
twierdzeniu ambasadora von Ribbentropa, że 
podpisanie tego trójmocarstwowego układu 
jest „wydarzeniem o znaczeniu historycz­
nym”. Historycznym tylko dlatego, że wy­
wołał on na całym świecie oddźwięk, któiy  
autorzy tego paktu musieli przewidzieć. W 
obecnej niespokojnej i pełnej trosk sytuacji 
świata wykluczone jest, aby inne narody 
nie czyniły domysłów co do celów i oczywis­
tych możliwości, jakie ten trójmocarstwowy 
Pakt przeciw korniternowi, zawarty w obec- 
hej właśnie sytuacji — otwiera.

Zrozm iaie jest, że ani na Etancję, lub W.

Brytanię, ani też na St. Zjednoczone nie 
wpływa szczególnie uspakajająco bariera 
przeciw boisz ewizmowi, ciągnąca się od Bał­
tyku i Morza Północnego poprzez Morze Śród 
ziemne aż do Pacyfiku, właśnie tam, gdzie 
pewne żywotne interesy tych państw mogą 
być dotknięte i gdzie, jak uprzejmie przypo­
mina Gayda, możnaby skoncentrować okrę­
ty wojenne o 2-milionowym tonażu.

Stojący na przeciwnym krańcu i reprezen­
tujący poglądy radykalno - liberalnej inteli­
gencji „Manchester Guardian” nie odbiega 
daleko od poglądu „Yorkshire Post” i „Daily 
Telegraphu”.

„Manchester Guardian” pisze: Pakt trzech 
państw nie jest, ściśle mówiąc, przymierzem 
i  według wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
posiada żadnych tajnych klauzul wojskowych 
jest raczej bronią dyplomatyczną. Traktując 
z Niemcami i Włochami każde inne państwo 
liczyć się musi z pozostałymi członkami tej 
trójki. Mieliśmy już okazję obserwowania tej 
akcji. Włochy, choć nie są bezpośrednio za­
interesowane, usilnie popierają niemieckie

żądania kolonialne. Niemcy muszą uczestni­
czyć we wszystkich rozmowach śródziemno­
morskich, bo inaczej Włochy nie będą brały 
w nich udziału, w Brukseli zaś Włochy nie­
mal otwarcie występują w roli szermierza 
sprawy japońskiej, aczkolwiek nie mają nic 
do zyskania w razie zwycięstwa Japonii. Po­
lityka brytyjska oparta była ostatnio na tej 
zasadzie, że podział świata na dwa bloki nie 
jest nieunikniony. Minister Eden wielokrot­
nie powtarąąl i mało kto będzie go za to k iy  
tykował, że Wielka Brytania nie przyłączy 
się ani do frontu antyfaszystowskiego ani do 
antybolszewickiego. Od czasu, jak Chamber­
lain został premierem, usiłował pozyskać 

dla swej orientacji Włochy. Obecnie pow­
staje pytanie, czy te wysiłki są jeszcze nadal 
celowe. Jeżeli podpisany w Rzymie pakt jest 
również porozumieniem dla osiągnięcia pew­
nych zdobyczy, to trzeba sobie z iać  sprawę 
z tego, że jest on również zwrócony przeciw 
Francji i W. Brytanii jako źródle ewentual­
nych zdobyczy — kończy swe wywody dzien­
nik.

W ągry (I nie tylko W ągry) 
przed ciążkim dylematem

ni związku z  pakiem antykomunistycznym
Pismo włoskie wymienia takie Polską wśród państw

„osi antykomunistycznej“
Budapeszt, 9. 1. (D) P rzystąp ien ie  W łoch do 

p ak tu  przeciw kom unistycznego, czyli utw orze, 
nie tró jp rzym ierza  w łosko - n iem ieck o . japońs 
kiego, postaw iło  W ęgry przed rów nie w ażnym , 
ja k  drażliw ym  zagadnieniem  zew nętrzno.poli- 
tycznym . Związane z W łocham i p ro toko łam i 
rzym skim i, u trzym ujące  z N iem cam i zażyłe sto ­
su n k i p rzy jaźn i, W ęgrzy m uszą liczyć się z 
tym , że niebaw em  państw a osi zaczną na  n ie  
naciskać  i dom agać się rychłego p rzystąp ien ia  
do pak tu  przeciw kom unistycznego. W yn ika  to 
ju ż  zresztą z rozm aitych  kom entarzy  i uw ag 
p ra sy  rzym skiej.

O m aw iając genezę, cel i znaczenie p ak tu  
przeciw  K om internow i, dziennik  „Voce d ‘Ita . 
lia “ podaje  spis państw , gotow ych rzekom o 
zgłosić akces do nowego tró jp rzym ierza . W 
spisie tym , obok Jugosław ii, Szw ajcarii, P o rtu ­

galii, A ustrii, Po lsk i, B razylii i k ilk u  innych 
państw  południow o . am erykańsk ich , fig u ru ją  
także W ęgry. Je s t to oczywiście lista  dow olna, 
ale, poniew aż ogłosił ją  półurzdow y organ  rzym  
ski, nie może je j rząd  tu te jszy  lekcew ażyć, już  
choćby dlatego, że zdradza ona k ie runek  życzeń 
m ocarstw  osi.

T ak ty k a  przem ilczania sp raw y je s t n iem o­
żliw a, gdyż 20 bm . p rem ier D aran i i m in is te r 
K unya u d a ją  się z w izytą urzędow ą do B erlina, 
gdzie kw estia  s tosunku  W ęgier do nowego tró j 
p rzym ierza  w ypłynie z całą pew nością. Decyzja 
rządu  tu tejszego nie by łaby  tru d n a , gdyby p a k t 
w ło sko .n iem ieck i-japońsk i zm ierzał isto tn ie  ty l 
ko do un ieszkodliw ien ia  K om internu , gdyby słu 
żył w yłącznie obronie  przed bolszewizm em , nie 
m ia ł c h a rak te ru  w ojskow ego i  nie zaw ierał ta j­
n y ch  k lauzu l. P ra sa  ang ie lska  określa  jed n ak
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p a k t rzym ski, jak o  in s tru m en t dyplom atycz­
n y , zw rócony nie ty le  przeciw ko R osji, ile prze 
ciw ko całości Im perium  B rytyjskiego.

Zgłaszając w ięc przystąp ien ie  do tró jp rzy . 
m ierzą, W ęgry  s ta ją  au tom atycznie  w pozycji, 
w rogiej A nglii, co n ie  je s t po m yśli dyplom a­
cji w ęgiersk iej D yplom acja o trzym ała zresztą

w  osta tn ich  dw óch dniach info rm acje , z kto- 
rych w ynika, że Foreign  O ffice p ragn ie  gorąco, 
by W ęgry oparły  się naciskow i m ocarstw  osi. 
Je st praw dopodobne, że rząd  tu te jszy  sw oją 
decyzję poweźm ie w całkow itej zgodności z 
rządem  w iedeńskim .

Kontrakcja dyplomatyczna Francji
Podróż Deibosa do Warszawy i innych siolic

L ondyn, 9. 11. K orespondent dyplom atycz­
ny  „Evening N ew s“ donosi, że bezpośrednio po 
podp isan iu  p ak tu  antykom unistycznego  w  Rzy. 
mie F ra n c ja  p rzy stąp iła  do p rzygotow ania k o n ­
tr  aKcj i i że p ierw szym  krok iem będzie wizyta 
m in. D eibosa w W arszaw ie z początkiem  grud . 
n ia . „Nie u k ry w a  się w  W arszaw ie — pisze ten 
ko responden t —  że ta zapow iedź (w izyta  m in. 
D eibosa) m usi być  uw ażana za odpow iedź P o l­
ski n a  w szelkie zam ierzenia w ciągnięcia je j do 
p ak tu  antykom unistycznego.

.W edług w iadom ości, P o lsk a  nie m a najm niej

szego zam iaru  zw iązania się z osią Rzym — 
Berlin*’.

W  dalszym  ciągu korespondent tw ierdzi, że 
m in. Delbos odwiedzi rów nież Czechosłowację, 
R um unię i Jugosław ię. T a osta tn ia  w izyta do j. 
dzie do sku tku , dzięki o trzym anem u przez F ran  
cję zapew nieniu  prem . S tojadinovica, że nie 
m a zam iaru  sk ładan ia  w izyty w Berlinie. Być 
może, że m in. Delbos działalność sw oją  nad 
u trzym aniem  rów now agi sił w E urop ie  rozsze­
rzy przez odw iedzenie także Budapesztu.

Protest Z . S. R . R . w  Rzym ie
prziesiw paktowi antyKomunistycznemu
Rzym 9. 11. (R ) D onoszą u rzęd o w o : M i­

n is te r  sp ra w  zag ran iczn y ch  h r . C iano p rzy  
ją ł  w czo ra j a m b a sa d o ra  ZSRR S te in a , k tó ry  
zakom un ikow ał m u, iż  rząd sowiecki uważa, 
postanowienia potrójnego paktu antykomu­
nistycznego za sprzeczne z układem włosko- 
sowieckim z roku 1933 i że sądżi, iż gest włos 
ki jest nieprzyjazny w stosunku do Sowie­
tów.

M in. C iano p rz y ją ł do w iadom ości ośw iad­

czenie a m b a sa d o ra  sow ieckiego.
R zym  9. 11. D użą uw agę zw rócono n a  f a k t  

iż n a  dorocznym  p rzy jęc iu , w y d an y m  p rzez  
am b asad ę  sow iecką w Rzym ie z o k az ji rocz­
n icy  rew olucji, z jaw ili się p rz e d s ta v riciele wło 
sk iego  dw o ru  k ró lew sk iego  i w ładz fa sz y s ­
tow sk ich , z czego w y p ro w ad za  się w niosek, 
że obaw y o ze rw an ie  s to su n k ó w  dyp lom atycz  
n y ch  m iędzy  W łocham i a  Sow ietam i s ą  w  
chw ili obecnej n ieak tu a ln e .

Nowa potworna zbrodnia 
terrorystów arabskich

Warszawa 9. 11. (A) Dziś o godzinie 19 
rano otrzymała agencja „Palkor” depeszę z 
Jerozolimy, że ostatniej nocy terroryści arab 
scy zamordowali 5 Żydów w Kiriath Anawim 
podczas pracy w polu. Nazwiska zamordowa­

n y ch  n ie  s ą  jeszcze znane. B liższe szczegóły 
zb rodn i ta k ż e  jeszcze n ie  nadeszły .
K olonia  K ir ja th  A naw im  z n a jd u je  się  w  są ­
siedztw ie  Jerozolim y, około pó ł godziny  d ro ­
gi au to b u sem .

Protest Zudostwa iwowshiego
E gzekutyw a O rganizacji Syjonistycznej we 

Lwowie, oraz egzekutyw y w szystkich  innych 
ugrupow ań  sy jon istycznych  n a  teren ie  M ało­
polsk i w schodniej ogłosiły następu jące  oświad. 
czenie:

W obec zarządzenia ze s tro n y  R ek tora tu  U. 
J  K. g łosow ania w śród  części m łodzieży akade­
m ickiej w spraw ie zajm ow ania m iejsc w salach 
Uczelni — podpisane ugrupow ania  polityczne 
ludności żydow skiej s tw ierdzają  co n astępu je :

1) Dążność m łodzieży w szechpolskiej do 
w prow adzenia ghetta  ław kow ego na  wyższych 
uczelniach je s t p ró b ą  dysk rym inac ji żydow s­
kiej m łodzieży akadem ickiej i usiłow aniem  po­
zbaw ienia je j rów nych  p raw . R ów noupraw nie­
nie żydow skiej m łodzieży akadem ickiej na wyż 
sz j ch uczelniach, w yrażające się m. i. także w 
p raw ie w yboru  wolnego m iejsca, w  prawie, u- 
św ięconym  trad y c ją  wieków n a  Uczelniach w 
Polsce i całego św iata, n ie może być zniesione, 
an i ograniczone drugą głosow ania, bo je s t ono

częścią sk ładow ą K onstytucji P aństw a. Wszel- 
k ie no rm y  porządkow e, k tó re  w sw oim  ̂ fekcie  
zrealizu ją  zam ysły w ojującego an tysem ityzm u 
—  ludność żydow ska odrzuca bezwzględńie i 
bezkom prom isow o.

2) Zarządzone przez R ek to ra  głosow anie zo­
sta ło  rak sform ułow ane, że z konieczności do­
prow adzić m usi do rozdzieleni! m łodzieży aka. 
dem ickiej wedle k ry te riów  w yznaniow ych, n a ­
rodow ościow ych albo polityczny ch i tym  sa. 
m ym  stw arza  w założeniu sw oim  ghetto  ław ko­
w e w tak ie j czy innej form ie. Dlatego ludność 
żydow ska plebiscyt ten  odrzuca i przeciw  nie­
m u zakłada uroczysty  protest.

3) L udność żydow ska wierzy, że w szystkie 
św iatłe  um ysły  ludności polskiej, tudzież wszy­
stk ie  ugrupow ania  i o rganizacje dem okratyczne 
i postępow e pośpieszą i  d, m ocą żydow skiej m ło 
dzieży akadem ickiej w w alce n ie  ty lko  o je j 
p raw a, ale i o poziom  k u ltu ry , cyw ilizacji, po. 
stępu  i dem okracji na Uczelniach w Polsce.

fcha tragicznych dni.Dleh fcit
Bielsko, 8. 1J. 

Pl^ed sądem okręgowym z Cieszyna rozegra się 
wkrótce echo pierwszego aktu tragicznych zajść 
którego widownią byk) BielJto w dniach od 17 do 
19 wreoSnift br. Smutny finał ekscesów, który

przypadł na dzień 23 września, zapełni w kroni­
kach sądowych osobną kajtę. Na razie więc zasią­
dzie na ławie oskarżonych 31 osób, w tym dwie ko 
biety. Wiek ich waha się od 17—60 lat, a są mię. 
dzy nimi analfabeci większość jednak stanowią

tacy, którzy opanowali sztukę czytania i pisania 
Robotnicy, czeladnicy, rzemieślnik, służąca, kuplet 
itd. Ośmiu spośród oskarżonych przebywa dotyci 
czas w więzieniu śledczym, reszta odpowiadać 
dzie z wolnej slopy.

Wszyscy oni oskarżeni są z art. 163 kk. za bra. 
nie udziału w zbiegowisku publicznym, które 
wspólnymi siłami dopuszczało się aktów gwałtu na 
mienie części obywateli przez rzucanie kamienia­
mi w ich mieszkania, wzgl. w okna wystawowe — 
wybijając ogółem w dniach od 17—19 września, 
1340 szyb łącznej wartości 39.798 zł. Poza tym gru 
pa złożona z trzech oskarżonych: Helena Chrisie, 
ly Michał Wala i Franc. Lukas, odpowiadać bę­
dzie dodatkowo za dopuszczanie się rabunku z 
rozbitych wystaw sklepowych, Stanisław Maćko­
wiak za znieważenie w dniu 19. 9. hr. miejsca, 
przeznaczonego do wykonania obrzędów religij­
nych prawnie uznanego wyznania mojżeszowego, 
przez to, że rzucał kilkakrotnie kamieniami do 
okien świątyni, wybijając kilka szyb (art, 173 kk.) 
p Marcin Czul dodatkowo za to, że lego samego 
dnia rzucił kamieniem ne pełniącego służbę poste­
runkowego Władysława Siwka, raniąc go w nogę 
(art. 133 kk. par. 1).

Przypominamy po krotce przebieg tragicznych 
zajść: W dniu zabójstwa śp. Leona Wanota przez 
Karola Normana tj. 17 września wieczorem po. 
częli się na ulicach Bielska gromadzie ludzie two 
rząc z biegiem czasu zwarty tłum, liczący kilka ty 
sięc.y osób, który wznosił wrogie okrzyki antyży­
dowskie, przyjmując równoczesne agresywną po­
stawę wobec żydowskich miieszikańców Bielska, — 
Policja rozpoczęła rozpędzać tłum, który rozsiedl 
się grupami w różnych kierunkach miasta, demo.

' lując podczas cofania się szyby w mieszkaniach 
żydowskich w 14 wypadkach. Wypadków' kradzie 
ży towarów z rozbitych okien wystawowych w 
tym dniu nie stwierdzono. W godzinach wieczor­
nych tegoż dnia nastąpił względny spokój i jedy­
nie sporadycznie padały okrzyki „bić tżydów!** — 
Wiadomość o zabójstwie śp. Wanota rozeszła się 
ćośc szybko po całym powiecie bielskim 1 h a ls . 
kim, tak że w sobotę 18 września poczęty się two 
rzyć nowe grupy ludzi na ulicach Bielska, a  w 
godzinach wieczornych zebrał się tłum kiiikutYuię 
czny, zasilony osobnikami pochodzącymi z okolicy
Bielska Białej. W zwartej masie posuwał się buiu
po ulicach Bielska, wybijając kamieniami szyty i 
okna wvstawowe przeważnie w mieszkaniach Ży. 
dów, choć; zachodziły też nieliczne wypadki wybi­
jania szyb u chrześcijan. Uczestnicy tłumu zostali 
w krótkim stosunkowo czasie rozpędzeni przea 
policję, dzięki czemu stan bezpieczeństwa w dniu 
tym był zadavalniający.

W dniu 19 września odbył się w Bielsku pogrzeb 
śp. Wanota, w którym uczestniczyło około 20 ty. 
sięcy ludzi. Po pogrzebie około 10 tysięcy uczestni­
ków udało się zwartą masą dc ruchliwszych ulic 
m. Bielska, gdzie wśród Okrzyków antyżydowskich 
rzucali kamieniami do okien wystawowych i szył* 
w mieszkaniach przeważnie żydowskich. Niektó­
rzy uczestnicy pogrzebu przybyli do Bielaka z te­
czkami, w których mieli kamienie. Podczas roz­
praszania tłumu przez oddziały policji rzucano z 
tłumu kamieniami w funkcjonariuszy policji, z 
których kilku zostało kontuzjowanych, m. in. pod 
komisarz Ilerffg. Zaszły tez wypadki rabunku t  
rozbitych wystaw sklepowych, przy czym poszczę 
gólnych osobników policja schwytała me gorącym 
ucz; nku. Ogółem skradziono w dniacn od 17—19 
9, towary wartości około 2600 zł. W szczególności 
ustalono kradzież towąrów tekstylnych na szkodę 
Jakuba Tyrasa wart. około 500 zł, obuwie na szko 
dę Józefa Laufera wart. 300 zi, sztuczną biżuterię 
i galanterie na szkodę H. Pimkesfeldowej wartości 
1500 zi oraz materiały bławatne u S. Schmalzbai ha 
wart, 300 zł. Ugólera wybito w Bielsku od 17—19 
września szyby w 95 sklepach i 380 mieszkaniach, 
z czego 25 przypada na mieszkania chrześcijan. 

 < > -----

Asystent uniwersytetu -  
agitatorem antyżydowskim

Warszawa 9.11. (A) W żydowskich kołach 
studenckich omawiany jest szeroko fakt, że 
asystent jednego z instytutów na wydziale wt .
terynaryjnym pan. Szaflejewski sam wśród 
studemów kolportuje żydoze^cze odezwy 
Związku Młodzieży Polskiej. Jest to na tere­
nie wyższych szkół w  Warszawie jedyny wy 
padek, gdzie asystent oficjalnie uczesłńłezv 
w akc.ii Z’viązku Młodej Polski, orgrnlzawji 
o charakterze wybitnie politycznym.
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$(. Zjednoczone eksporterem -  złote
10 milionów dolarów sprzedano Francji, inne państwa europej­

skie również zakupują złoto w USA.
W aszyngton , 9. 11. (R ) S tany  Z jednoczone 

e k sp o rtu ją  złoto po raz p ierw szy  od czasu w ej­
śc ia  w ż y c ie  tró js tro n n eg o  uk ładu . D epartam ent 
sk a rb u  w yczerpaw szy swe rezerw y europejs. 
k ie  d osta rcza  F ra n c ji  10 m ilionów  250 tys. z ło­
ty ch  dolarów , k tó re  zostaną  w krótce załado. 
jvane n a  p o k ład  „N orm andie1*.

S ek re ta rz  stan u  sk a rb u  M orgenthau złożył 
w  te j sp raw ie  następu jące  ośw iadczenie: „ Je s t

to p ierw szy  w ypadek  od czasu zaw arcia  tró j­
stronnego uk ładu , że S tany  Z jednoczone w y. 
wożą zagran icę złoto. R ezerw y jed n ak  nasze, 
k tó re  dochodzą obecnie do sum y m ilia rda  250 
m ilionów  dolarów , pozw alają  nam  w zupełno­
ści na  sp rzedan ie  każdej ilości złota, k tó re jb y  
sobie zagran ica życzyła. O dpływ  ten  zło ta  n ie  
będzie m iał żadnego w pływ u na  naszą wewnę.

trz n ą  sy tu ac ję  finansow ą". M orgenthau dodał, 
że zakupione przez F ran c ję  złoto m a n a  celu 
zapobieżenie zwyżce f ra n k a  i  u trzym an ie  w  ten  
sposób rów now agi, przew idzianej przez uk ład  
tró js tro n n y  oraz dał do zrozum ienia, że cały 
szereg innych  pań stw  eu rope jsk ich  prow adzi 
z rządem  Stanów  Z jednoczonych p e rtrak tac je  
w spraw ie zakupu  złota.

Syn Mussoliniego wzięty do niewolił
L o n d y n , 9. 11. (L ) W  ciągu dnia  w czo ra j­

szego k rą ż y ły  w  L ondyn ie  —  zasilane in fo r. 
m a c ja m i z B arcelony  i  W alencji — najsp rzecz­
n ie jsze  pog łosk i o losie m łodszego syna M us. 
so lin iego , B runona , k tó ry  —  ja k  w iadom o — 
u d a ł  się z końcem  w rześn ia  do H iszpanii z  es­
k a d rą  sam olo tów  w łoskich . W edług tych pogło. 
sek , B ru n o  M ussolin i m a  być rzekom o zabity

lub  ciężko ran n y  w czasie jednego  z ra idów  n a  
w ybrzeżu K atalon ii. W edług  innej w ers ji s a ­
m olot, p ilo tow any  przez B ru n o n a  M ussolinie. 
go, zm uszony zosta ł do lądow an ia  n a  te ry to ­
riu m  rządu  W alenc ji i w zięty do niew oli. Z  po 
głoską tą  łączy się d ruga  zgoła fan tastyczna, 
że  rząd  W alen c ji zagroził M ussoliniem u, iż je ­
ś li n ie  w ycofa sw oich w o jsk  z H iszpanii, sy n

jego oddany  będzie pod sąd  w ojenny , ja k o  os­
karżony  o zb rodnię  zabicia k ilkudziesięciu  bez 
b ronnych  H iszpanów .

B yć może, iż pog łoska  ta  pow sta ła  w  związ. 
k u  z w ieścią, że od 3-ch tygodn i ju ż  odbyw a się 
isto tn ie  ew ak u ac ja  w o jsk  w łosk ich  i że podob. 
no trzy  dyw izje p iecho ty  zostały  już  przew ie­
zione z H iszpan ii do T ry p o litan ii.

Związek Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej

rozwiązania kwestii żydowskiej
^  -  -  * Ł \ nr !  1 -  * ’ •  1 1 - 1  .  t  • _   l  « i  i  ,   Warszawa 9 .11 . (A) Związek Polskiej Mło 

dzieży Demokratycznej ogłosił następujące 
oświadceznie w sprawie żydowskiej: ZPMD. 
uznaje konieczność rozwiązania kwestii ży-
rifYo/skipi nr Pnlsc.p iako etan równoleerhr do

azję, przemysł i handel, w wielki kapitał ży­
dowski. Przez upowszechnienie oświaty zwię 
kszamy procent inteligencji polskiej w pań­
stwie, a  równocześnie na terenie polityki mię
fłTtmornrlAnTA-i J “ - ‘'  "* -*

uznaie aomecznosu rozwiązuma sw taw  zy-1  suwie, a równocześnie na terenie polityki mię 
dowskiej w  Polsce jako etap równoległy do I dzynarodowej, popierając dążenie do niepod- 
urzebudowy społecznej. Przy rozwiązaniu , ległości sjonizmu, masom proletariatu żydów 
kwestii żydów skiej należy zastosować meto- skiego umożliwiamy emigrację do własnego 
dv pozytywne t. zn. przez realizację spółdziel kraju, własnej odbudowanej ojczyzny, 
czości i  syndykaiizmu uderzamy w  burżu-1

Nauczyciele przytyccy
w  charakterze oskarżycieli

„  „ „  ,  K > .  m  C o / l r , ? p  r > k r f l < r r > -  n v m  t i r t n l p - m  •  * _ i — i x _ i ~ ----------------Warszawa 9. 11. (A) W Sądzie Okręgo­
wym rozpoczęła się dzisiaj sensacyjna rozpra 
wa, wynikła na tle procesu przytyckiego. 
Ławę oskarżonych zajął redaktor odpowie­
dzialny „Naszego Przeglądu”, Daniel Rosen- 
zweig, onaz autor sprawozdania z procesu 
przytyckiego Mikołaj Wadyas, oskarżeni o 
zniesławienie kierownika szkoły powszech­

nej w  Przytyku Żabickiego i nauczyciela 
Włoska. Jedno ze sprawozdań procesu ukaza 
ło  się w  „Naszym Przeglądzie” pod ironicz­

nym tytułem: „Profesorowie fakultetu przy 
tyckiego”. Wspomniani profesorowie poczuli 
się dotknięci zwrotem, iż „pochodnia kultury 
i postępu zgaszona została czarną nawałnicą 
reakcyjnego rozwydrzenia, bo w Przytyku 
kieruje pan Żabicki, który zna się na spra­
wie Wiatraka”. Wiatrak był jednym ze świad 
ków oskarżenia w procesie przytyckim. Spra 
wę przeciwko „Naszemu Przeglądowi” wyto­
czyła prokuratura, gdyż wspomniani nauczy 
ciele są urzędnikami państwowymi.

Groźny stan zdrowia 
królowej-matki rumuńskiej

B ukareszt, 9. 11. CR) Z  ogłoszonego w czoraj f chorej m aik i p rzybyła  kró low a ; » .
w ieczorem  b iu le tynu  w ynika, że ru m u ń sk a  k ró  I ka , M aria. W ezw ano Ju»°słow iańs.
lowa-matka zachorow ała  n a  ostre  zapalenie I tów , celem  p rz e p ro w a d z fn f ,cznyck  sPecjalis- 
,w ątroby . S tan  je j  zdrow ia budzi obaw y. D o lsk ie g o . Z Z l Z a7 a Iekar‘

Niezwykła sensacja 
sądowa

Warszawa. 9 .11 . (A) Do Sądu Grodzkiego 
wpłynęła nowa sprawa o zniesławienie pre 
zydenta m. Warszawy Stefana Starzyńskie­
go. W  skardze tej pociągnięty został do od­
powiedzialności znany obrońca polityczny, 

. aidw. W acław Szumański, który ma wystą- 
j pić jako obrońca w zaczynającym się w  p o - 
I niedziałek 15 bm. procesie prez. Starzyńs­
kiego przeciwko publicyście W ład. Studnic- 

.kiemu, autorowi broszury; „Prezydent mia 
nowany a nie powołany*'. Wediług aktu os­
karżenia adw. Szumański w prywatnych 10 
zmowach prowadzonych z różnymi osoba­
mi ńa temat procesu Studnickśego miał do- 

ipuścić się zniesławienia prez. Starzyńskiego 
Nowa sprawa Starzyńskiego wywołała w  ko 
łach sądowych olbrzymie wrażenie, gdyż 
jest jedyna w  swoim rodzaju wypadkiem  
sytuacja, aby obrońca znalazł się w kolizji 
ze swoim przeciwnikiem jeszcze przed roz­
poczęciem rozprawy.

Policjantka pobita 
przez awanturnicę

Warszawa, 9. 11. .(A) Dziesięciokrotnie ka. 
rana za awantury i opór policji Barbara Wie- 
wiórska została zatrzymana na ulicy za opil­
stwo i przeprowadzona do komisariatu. Tam 
poddano ją rewizji osobistej, którą przeprowa­
dziła policjantka Stefania Oberkówna. Podczas 
rewizji Wiewiórska zelżyła słownie policjant, 
kę i targnęła się na nią czynnie bijąc i kopiąc.

Wczoraj awanturnica stanęła przed Sądem i 
została skazana na 9 mies. więzienia. Wydając 
ten wyrok sędzia ostrzegł oskarżoną, że w ra­
zie powtórzenia się podobnych ekscesów, bę.
dzie um ieszczona w zakładzie d la  n iep o p raw ­
nych .

Chińczycy ewakuują Szanghaj
t.~* o  EW fllm ar.ia r.hiń*lrb»t |  \ r a ,Szanghaj. 9. 11. (R) Ewakuacja chińskiej 

dzielnicy Szanghaju trwa i zostanie zakoń­
czona prawdopodobnie diziś wieczorem. W  
Opuszczonych dzielnicach wybuchło szereg 
twźarów. .Wyjście wojsk chińskich wywoła­
ło panikę wśród cywilnej ludności 
« o  1 w e wschodniej dzielnicy Szan

w N an-
rdiain.

N a  z a c h o d n ic h  i  p o łu d n io w y c h  k r a ń ­
cach  k o n c e s ji  fra n c u sk ie j p o ja w iły  się d z ie ­
s ią tk i ty sięcy  n o w y ch  u ch o d źcó w . W o js k a  
ja p o ń sk ie  n ie  m a ją , ja k  się zdaje , z a m ia ru , 
ścigać u c h o d z ą c y ch  w o jsk  c h iń sk ic h , ta k  
to b y ło  p o d czas  o d w ro tu  c h iń sk ieg o  27-go
• «-* rrl f - r\ 7 1

Ustalenie identyczno­
ści zabójców  
ś. p. przód . Junki

Jak się dowiadujemy ustalone zostały na. 
zwiska sprawców, którzy brali udział w  na­
padach rabunkowych na dwa szynki w  Krako­
wie, oraz dokonali zabójstwa na osobie ś. p. 
Wł. Junki przód. P. P.

W skład szajki wchodzili Józef Kasiabiak z 
Warszawy, który przed dwoma tygodniami 
zbiegł z więzienia w  Krakowie dalej Nikifor 
Maruszeczko oraz Władysław "Ffrzyóski. Dwaj 
ostatni brali udział w  napadzie na Józefa Ro* 
tera w Katowicach, którego jeden a nich

i  r r
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Najprostsze badanie naukowe burzy 
całe rusztowanie doktryn rasistowskich
63 „NORDYCKICH" UCZONYCH

Prozelityzm  antysem icki i rasistow ski „a ro . 
dow ych socjalistów  w ystępuje  wszędzie, na. 
wet w  Paryżu, i m iędzynarodow y kongres de­
m ograficzny, k tó ry  lam  obradow ał, dał Trze. 
ciej Rzeszy dobrą sposobność w ysłan ia  do P a ­
ryża licznej delegacji, złożonej z 63 „uczonych", 
k tórych  zadaniem  było uzasadnić „naukow o" 
politykę rasistow sk ich  Niemiec, odrzucającą 
rów ność ras i w yznań... Na szczęście, k ra je  cy. 
w ilizow ane p rzysłały  do P aryża  na  ten  sam 
kongres praw dziw ych uczonych, nie m yślących 
o przekształceniu  nauk i w  ślepe narzędzie n a ­
m iętności politycznych. Ci m ieli w ażkie a rgu . 
lfnjnty i dok tryny , k tóre  przeciw staw ili eluku- 
b rac jom  rasistow skim  o w ątpliw ych podsta­
w ach naukow ych.

G łówną podw aliną referatów  niem ieckich 
była w iara  w  w yższość „nordyzm u", p raw dzi­
wej a ry s to k rac ji rasow ej na świecie, i tego u. 
ro jen ia  „uczeni" narodow o - socjalistyczni nie 
w stydzili się popierać tw ierdzeniam i niezw ykle 
śm iesznym i.
GOLIAT BYŁ... NORDYKIEM

Oto k ilk a  przykładów .
N iejaki C lauss dowodzi, że b ib lijny  Goliat 

był pochodzenia nordyckiego... A potem  pow ia. 
da : „Człowiek nordyck i m a praw o rozszerzać 
sw oje panow anie w  świecie i poddać św iat 
sw ojej w oli. Ma to praw o, poniew aż n ie  może 
postępow ać inaczej. Jego p raw o dziedziczne, 
jego n a tu ra  tego w ym agają".

TENDENCYJNA STATYSTYKA
P rof. B urgdoffer (z B erlina) w ystąp ił z apo- 

logią, dość zresztą niezręczną, po lityk i n aro d o ­
wo - socjalistycznej w  dziedzinie ludnościow ej, 
ale op tym istycznym  inform acjom , k tó re  przed­
staw ił, o pom yślnych  sku tkach  akc ji h itle row ­
skiej na rzecz zw iększenia liczby urodzeń, prze 
czą dokum enty  ogłoszone w „D eutsche N achri. 
chten". P a n  B urgdorffer u trzym uje , że od r. 
1934 liczba urodzeń w zrosła w Niemczech z 
14,7 na  tysiąc  m ieszkańców  do 19, co od chw ili 
objęcia w ładzy przez iHitlera przyniosło  n a d ­
wyżkę 902 tys. urodzeń. Tym czasem  — w edług 
organu  lekarzy niem ieckich „D eutsche Arzten. 
b la tt"  — od r. 1933 śm iertelność w Niem czech 
zw iększyła się średnio  o 10 proc., a w ubogich 
w arstw ach, należących do kas chorych, naw et 
o 32 proc. W edług doktora  Z iegelm eyera, jedna 
trzecia narodu  niem ieckiego nie może sobie po ­
zwolić na  potrzebne pokarm y białkow e... Je s t

r więc rzeczą niezaprzeczoną, że dr. B urg d o rffe r 
odczytał na kongresie  dane statystyczne tenden 
cyjnie sp reparow ane i niezgodne z p raw dą. Po 
p rostu  sk łam ał m ówiąc, że rząd narodow o .so ­
cjalistyczny  zw iększył p rzyrost ludności w 
Niemczech.

CYGANIE — ARYJCZYCY
W yw ody p. R ittera  (z B erlin ..,, m ory  uznał 

za stosow ne przytoczyć przyk ład  cyganów  na 
poparcie d o k try n y  rasistow sk ie j, zosta ły  zbite 
przez dok to ra  B ru tzkusa  (uczony żydow ski, de 
legat litew sk i), k tó ry  dow iódł, że ci koczow ni­
cy są a ry j czy kam  i czystej krw i.

Ale delegatów  niem ieckich czekały jeszcze in ­
ne replik i, nie m niej druzgoczące. Po m istrzów , 
sku obalił d o k tryny  rasistow sk ie  w yb itny  uczo 
ny Boas, p ro feso r an tropologii na un iw ersy te . 
cie now ojorskim ... S ław ny uczony stw ierdził, 
że te rm in  „ rasa"  nie m a dającego się określić 
znaczenia naukow ego.

„Nie istn ieje  nigdzie ludność dość jed n o ro d ­
na  rasow o, żeby m ożna ją  było uw ażać za jed ­
nostkę anatom iczną lub fizjologiczną. Rozm aite 
grupy  rasy  białej są tak  podobne, że niekiedy 
sk ra jne  odm iany pew nego typu bardziej się 
różnią, niż przeciętni przedstaw iciele dw u ty ­
pów..."

NIEMORALNOŚĆ DOKTRYNY
P ro feso r F a irch ild  (z Nowego J o rk u ;  zw ró­

cił uwagę, na niem oralność dok tryny , k tó ra  
chce podzielić, raz na zawsze, ludzkość na rasy  
wyższe i niższe. P raw dziw a nauka pow inna 
zwalczać tak ie  teorie uspraw iedliw iające u ja rz  
m ienie i n iew olnictw o ludów  i ras.

„RASA ŻYDOW SKA"
Dr. B rutzkus, zb ija jąc  tw ierdzenia niem iec­

kie o rzekom ej czystości k rw i, dow iódł, że dzi. 
siejsi Żydzi nie są w yraźnym i sem itam i. Pod 
względem gatunku  k rw i należą raczej do czte­

rech  różnych typów : a) typu  nadśródziem nó. 
m orskiego, zbliżonego do ludności sem ickiej 
M aroka, A lgeru, T unisu , Syrii, Grecji, Jem e­
nu, G ruzji, P ers ji (ta  g ru p a  obejm uje też po. 
tom ków  Żydów  h iszp ań sk ich ); b) typu zachód 
niego, k tó ry  się spotyka w  Niemczech, H olan­
dii itd .; c) typu  turecko.sem ickiego, na K ry­
mie, na K aukazie i w  środkow ej Azji (do tej 
g rupy  zalicza się także K ara im ów ); d) typu 
pośredniego, europejsko  - azjatyckiego, k tó ry  
w idzim y w  Polsce, R osji eu ropejsk iej i na  W ę. 
grżech.

T a m ieszanina etniczna pow stała  w skutek  
prozelityzm u żydow skiego w  przeszłości.

Dr. B rutzkus pisze o tym  m. in .:
„Dane historyczne o szerzeniu się judaizm u 

w pierw szych w iekach  naszej ery  w  cesarstw ie 
rzym skim , a następnie  w  państw ie chazarskim  
zgadzają się zupełnie z danym i w ynikającym i 
z badan ia  serologicznego k rw i now oczesnych 
Żydów. Dzieje prozelityzm u tłum aczą tak ie  p a ­
radoksalne  z jaw iska, jak  np. fak t, że Żydzi b e r­
lińscy są, czego dow iodła analiza ich krw i, E u . 
ropejczykam i czystszego typu  niż sam i N iem ­
cy i że Żydzi k rym scy  są  czystszym i A zjatam i 
niż T atarzy ..."

To stw ierdzenie bardzo nie przypadło  do 
sm aku delegatom  niem ieckim .

GŁOS UCZONEGO FRANCUSKIEGO
...W  d y skusji wzięli udzia ł przedstaw icielu  

n auk i francusk ie j, k tó rzy  w ystąp ili stanow czo 
przeciw ko teorii o w rodzonej n ierów ności r a s  
i oparte j na  niej polityce ucisku . M. in . p ro f. 
P au l R ivet ośw iadczył

„Rzekom a wyższość, k tó rą  przyp isu je  sobie 
pew na rasa, op iera  się ty lko  na  w idzi mi się 
i tak a  teza m ogła być w ym yślona ty lko  po  to , 
aby  służyła celom  po lityk i im perialistycznej. 
W  rzeczyw istości na jp rostsze  badanie naukow e 
b u rzy  całe rusztow anie  d o k try n  rasistow sk ich".

Zgon zydowskiegopowstańca
z  1 8 6 3  r o k u

Tarnów , 9. 11. W wieku la l 97 zm arł błp. Izra- | pogrzebie, k tó ry  odbył się dn ia  8 bm „ b ra ła  U. 
cl K leiner, uczestnik pow stan ia  z r. 1863. W j dział delegacja żydow skich kom batantów .

— Dzień dobry, pani!
— W itam  pana!
On m iał wygląd bardzo \vzruszonv.
Ona również.
Był tak pewien, żc ożeni się z nią, a tj „czasem  

stało się inaczej. Drogi ich życia rozeszły się, jak 
dwa strum ienie, które staczając się z dwóch róż- 
lych wyniosłości płyną po lej su niej dolinie i w 
.'hwili złączenia swych wód oddalają się od sic 
ńc tia zawsze.

— Słyszałem — powiedział — że pani wyszła 
powtórnie za mąż.

— Tak, pół roku temu.
Wiedział o tym. Ale chciał mieć potwierdzenie 

t jej ust. A więc żadnej nadziei! Należała bowiem 
to gatunku — niezupełnie zaginionego — kobiet 
tczciwych.

— Szczęśliwa?   sondował tonem bardziej jesz
*ze zmienionym.

—. Owszem — odparła po chwili wahania, nie 
podnosząc na pytającego oczu — nie myślę jednak 
alfidy o tym, że mogłabym być szczęśliwszą...

Serce mężczyzny ścisnęło się z radości i bólu za

razem. Nie mylił się zatem. Koch;: wówczas
Dlaczego wiec? Dlaczego?

Stal przed nią bez ruchu z tw arzą zaczerwienio 
ną i drżącymi rękom a na tym odcinku wystawy 
powszechnej, gdzie on, przybyły z podmiejskiej 
okolicy, ona — z prow incji, spotkali się u stóp 
niewykończonego pawilonu, wśród zakurzonych 
robotników przy pracy.

W tym otoczeniu tak nieodpowiednim  dla wspo 
mnień o pól uśmiechach i pól spojrzeniach, ro ­
dzącej się miłości, Michał myślał o owym zakątku 
plaży, gdzie poznał Ludwikę.

Miłość w pija się często jak  oslrze sztyletu, jak  
grot, do serca. P otrafi również niekiedy w kraść 
się jak  balsamiczna woń kwiatu.

M ichał codziennie w idując Ludwikę na lej pla­
ży, lubił patrzeć na jej subtelną i spokojną tw arz 
podziw iać jej chód (tak  mało kobiel umie cho­
dzić) i słyszeć ją  rozm aw iającą z przyjaciółm i. 
Glos młodej kobiety przypom inał mu wnętrze la. 
su z jego szmerem wody płynącej pod mchem i 
świergotem ptaków.

Kiedy wreszcie ktoś ze wspólnych znajom ych,

zapoznał ich ze sobą, Michał nie zdaw ał sobie je­
szcze sprawy, iż kochał Ludwikę, ale subtelna mi 
lość w kradła się już do jego serca.

Taki był początek idylli z jej rosnącą ekstazą 
istot stworzonych, rzęchy można po to, by podobać 
się sobie, z jej półuśmiechami, pólspojrzcniami i 
z nic pozornie nie znaczącą a upajającą wymiar 
zdań.

Nadeszła chwila, kiedy Ludwika zorientov 
szy się nagle, że zaczyna kochać, zaprzestała 
wie rozmów. Lęk ją  ogarnął Bo miłość, to ■ 
wa lak poważna] Młoda kobieta wiedziała < 
tym jnicczu obosiecznym. Była wdową i in  
dziej gorzkimi łzami, jakie maż wycisną! jej / 
czu, nie były le, które wylała opłakując jego 
śmierć.

Zwierzyła się półsłówkami Michałowi, że nieba 
szczyk jej mąż m ial niestale usposobienie i że cicr 
piała z tego pow odu katusze. Myśl o przeżytych 
cierpieniach dręcząc ją  nieustannie stała się jej 
m anią prześladowczą...

W akacje na plaży dobiegały końca, Michał i 
Ludwika mieli się rozstać. Czuli jednakże oboje 
rozchodząc się, że nić łącząca ich jest mocna.

— Pani pozwoli pisywać do siebie? — pytał ml© 
dy człowiek zdławionym głosem.

— Bardzo mi będzie przyjem nie — odparte 
szczerze.

Pisyw ali do siebie przez blisko rok. On — całym

Andre Btrabeau

Zmienne upodobania
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Jak wyglada życie w Trzeciej Rzeszy
Szczere zwierzenia berlińskiej gospodyni

BERLIN, w listopadzie.
Jak u nas wygląda życie? Na polityce nie 

znam się. Muszę troszczyć się o gospodarstwo, 
które idzie dość sprawnie. Nie jest duże, bo jest 
nas tylko dwoje. Ale sprawa zakupów wygląda 
latalnie. Wszyscy sarkają na zmiany, jakie za- 
szty  w procedurze zaopatrywania się w żyw. 
ność i ubranie. Moi sąsiedzi żalą się wciąż na 
ceny i trudności nabycia niezbędnych artyku­
łów. Pomimo to spieszą na ulicę, gdy ma np. 
Przejeżdżać Mussolini i tracą pół dnia na wy­
stanie, byle coś zobaczyć. Sarkają na biedę, ale 
z upodobaniem słuchają bicia w bębny i diwię 
ków trąb, a po powrocie do domu powtarzają 
zasłyszane dowcipy.

Przy zakupach nie wiadomo, czego się trzy. 
mać. Potrzebna mi była bielizna pościelowa, 
'vięc udałam się do sklepu. Pokazano mi sztu. 
kę białego materiału. Wyglądał zachęcająco, 
ale był szorstki, jak pokrzywa. Sprzedawcy nie 
są radzi, gdy klient dotyka się towaru.

— Czy to płótno? — zapytałam.
— Owszem, niemieckie płótno.
Wiedziałam już, co myśleć o tej tkaninie.

Chcę kupić palto. Pokazują mi trzy gatunki: 
Wełniane, podobne do wełnianych oraz sporzą­
dzone z namiastek wełny. Biorę do ręki płaszcz 
z tkaniny, przypominającej nie czesaną sierść 
wielbłąda.

— Czy tkanina zawiera wełnę? — pytam.
— Nie wolno nam na takie pytania odpo. 

wiadać — mówi surowo sprzedawczyni.
Wystawy wyglądają jeszcze ładnie. Leżą na 

nich wzorzyste tkaniny, przypominające an­
gielskie kretony i francuskie batysty. Chcę na­
być bluzkę. Dotykam tkaniny i zadaję znowu 
kłopotliwe pytanie:

— Co to za materiał?
Sprzedąwcy budzą we mnie litość. Odpowie, 

dzieliby chętnie, lecz nie wiedzą, kogo mają 
przed sobą. Wzruszają jedynie ramionami i 
dają wskazówki, jak należy się obchodzić z 
tkaniną: nie prać w gorącej wodzie, nie goto­
wać, nie prasować gorącym żelazkiem, strzec 
od deszczu, bo powstaną plamy.

O dchodzi m nie ochota  nabycia bluzki, k tó re j
nie wolno nosić.

— Ale wygląda ładnie — mówi sprzedawca.
I ma słuszność pod tym względem.
Jadamy jedynie jaja zakonserwowane. Swie

że bowiem szkodzą zdrowiu...
Z  tego powodu przechowuje się krajowe jaja 

w chłodniach i wypuszcza na rynki, gdy są już 
dość stare. Dzięki jajom rozszerzyłam swoje 
wiadomości z geografii. Nie wiedziałam przed 
tym dokładnie, gdzie znajduje się Chile. Od

), Ona — prawie z  wylaniem z początku, po 
Z większą powściągliwością, z pewnego ro- 
zakłopotaniem, a później pod komiec — zim

jstafcnim liśoie donosiła o swym wyjeźdzae, 
•dając nowego adresu. Pretekst do przerwa-
•respomdencji.
Uaezego?inie to Michał miał na ustach spotkawszy 
•az z ukochaną. I jakkolwiek miejsce, gdzie 
•wali się na tym placu Wystawy nde było od 
dnie, młody cz ło w iek  nie mógł powstrzymać
postawienia go.

'o, co pani powiedziała — szepnął daje mi 
rślenia, że pand życzyła sobie być moją żoną. 
igo więc nie chciała pani zostać ndą? 
ła skutek pańskich listów — odparła patrząc
rosto w twarz. . . .
rloich listów?. — podchwycił ze zdumieniem.
,’ak jest — potwierdziła stanowczym głosem. 
Izyż były takie nieudolne? Tak źle odzwder- 
ty jak bardzo panią kochałem?
Przeciwnie! Przeciwnie! — zaprzeczyła gorą.

Listy pańskie były bardzo wzruszające -  
am  je z rozrzew nieniem , tak dalece, że goto- 
plam poślubić pana, tylko..* icb a(ires zrarii

Iik ta adres? Nde rozumiem, 
e iW a ł pan, jakim był mój gierwazy m ê...

czasu jednak , gdy p rzybyw ają  s tam tąd  zakon­
serw ow ane ja ja , zaczęłam  in teresow ać się tym  
k ra jem . W iem y rów nież obecnie, gdzie k u ry  
znoszą w iększe ja ja . Dzieje się to w  F in land ii, 
na W ęgrzech, w T u rc ji i C hinach. Jed liśm y  już 
bow iem  ja ja , pochodzące z tych w szystk ich  
k rajów . Chińczycy zakopu ją  ja ja  do ziemi na  
k ilka m iesięcy, co m a w pływ ać dodatnio na 
ich sm ak.

U nas czyni się obecnie to sam o.
Mleko je s t podobno rów nież nie bardzo zdro 

w ym  napojem . W ieczorem  lepiej je s t nie uży. 
w ać chleba, lecz zastępow ać go karto flam i. 
Chleb s ta ł się isto tn ie  niezdrow y. Jeżeli k toś 
chce koniecznie go jeść, pow inien  używ ać czer­
stwego. Świeży chleb pow oduje zaburzenia  żo­
łądkow e i bóle.

— Masło cuchnie —  ośw iadczyłam  w  sklepie.
—  W iem y o tym  —  odpow iedziano m i spo. 

ko jn ie . Jeżeli jed n ak  zw rócim y je  cen trali, nie 
otrzym am y go w ięcej. O becnie je  się w szystko.

Mój m ąż chciał kup ić  now ą m aszynę do p i­
sania. O beszliśm y wiele sklepów , p ragnąc  n a ­
być starszy  w yrób z przed dw óch lub trzech 
lat. P oszuk iw an ia  pozostały  bez sku tku . Nowe 
m aszyny w yglądają  w spaniale i lśn ią  z daleka. 
Sprzedaw ca usiłow ał p rzekonać nas, że now y 
m ateria ł je s t daleko lepszy od używ anego da w 
niej. Gdyśmy go jed n ak  p rzyparli do m u ru  — 
zaczął w ykładać nam  naszą now ą teo rię  gos. 
podarczą.

—  Nie należy używ ać długo żadnego przed­
m iotu  —  m ów ił. Lepiej jest, gdy się prędzej zu ­

żyw ają i pow odują zw iększenie w ytw órczości, 
co z kolei zm niejsza bezrobocie. Szybki obieg 
p ieniędzy ożyw ia gospodarkę.

Pew nego dn ia  m leczarz przyn iósł coś w  ro . 
dzaju  otw ierającego się w orka  z tek tu ry  i rzek ł:

—: F iih re r pow iedział, że tak i p rzy rząd  m usi 
w isieć w  każdej niem ieckiej kuchni-*.

Do tego w orka  należało sk ładać w szystkie 
jj odpadk i: tubk i od pasty , kaw ałk i b lachy , sko- 
| ru p y  orzechów . N iektórzy w sypyw ali fu sy  z 
| k aw y  i resztk i he rb a ty . N a w orku  nam alow any

I był łeb św iński, a pod n im  znajdow ał się nap is: 
— Żrę w szystko.

—  Co m a oznaczać ten św ińsk i łeb? —  za­
li pytałam .

—  Je s t to  ty lko sym bol — odrzekł m leczarz.
Is tn ie ją  jed n ak  jeszcze isto ty  k tó re  nie ż rą

w szystkiego. Pow iedziano m i n iedaw no, że psy 
nie chcą jeść  daw anej im  obecnie straw y . Mój 
sąsiad  posiadał na  sw oim  fo lw arczku  czterdzie. 
ści p ięknych  k u r, z k tó ry ch  zdechło dw adzie­
ścia siedem , gdy zaczął je  k a rm ić  now ym  po . 
karm em . Z w rócił się z p re ten sją  do dostaw cy.

—  Niech p an  idzie do w eterynarza  —  rzekł 
ten  osta tn i — aby stw ierdził, że p o k arm  jes t 
szkodliw y d la  ptactw a.

— Tego nie uczynię —  odpow iedział m ój 
sąsiad . —  W etery n arz  będzie n a  m n ie  zły  i  go ­
tów  m nie oskarżyć o k ry tykow an ie  narodow ej 
paszy dla d robiu .

A w ięc p sy  i k u ry  n ie  Jedzą... & m y?

Albin Stub.

Rozmowy i polowania austriacko
niemieckie

(Specjalna tłu iba  informac. „Noto. Dziennika*)

W iedeń, 9. 11. (W ) W czoraj pow rócił sam o. 
lo tem  z B erlina podsekretarz  stan u  d r. Guido 
Schm idt. W  zw iązku z jego pobytem  w  kołach  
urzędow ych p odkreśla ją  nadal o fic ja lną w er­
sję k o m un ika tu , że celem jego w izyty było 
zwiedzenie w ystaw y łow ieckiej. N atom iast w 
kołach politycznych u trzym uje  się w ersja , że 
jednym  z głów nych tem atów  prow adzonych 
przez d r  Schm idta rozm ów  była  spraw a likw i.

ile wycierpiałam z powodu jego niestałości. Cóż 
więc dziwnego, że lęk ogarniał mnie na myśl, że 
drugi mój małżonek może być również amatorem 
odmiany.

O! Niestali mężowie nie są złymi ludźmi! By. 
najmniej! Nie są to brutale, burzący podstawy ży. 
cia społecznego. Nie porzucają siwych żon. Kocha­
ją je nawet po swojemu. Łakną tylko dywersji. — 
Pewnej rozmaitości bardzo często. Taki ich cha- 
rak ter.

Bolałam, jak panu wiadomo, nad owymi dywer 
s)ami mego męża i nie miałam odwagi cierpieć z 
ich przyczyny powtórnie. A pan...

— Ja? Ależ przysięgam, że nie zdradziłbym pana
nigdy.

— Tak się tylko panu zdaje. Póki bym była no- 
wym sitkiem na kołeczku. Potem... szukałby pan 
odmiany, jak tamten. Gdyż należy pan do gatunku 
niestałych „motylkowatych**.
— Ależ cóż znowu! Skąd takie przypuszczenie?

— Charakter człowieka objawia się nieraz w 
drobiazgach. Adresy, umieszczane w nagłówku li. 
stów przez pana powiedziały mi dobitnie, że pan 
ma charakter niestały.

— Nie roumiem, Absolutnie nie rozumiem.
— Zmieniał pan w ciągu roku niespełna, mieszka 

nie trzy razy. Czyż nie dowodzi to żądzy odmiany, 
mój panie?

Ja? Zmieniałem mieszkanie trzykrotnie? —

dacji zam rożenia  w  Niemczech należności au­
striackich, k tó re  dochodzą do 65 m iln . szylin- 
gów. J a k  słychać, w y n ik  rozmów n a  te n  te ­
m at m iał być  pozytyw ny.

K rążą także pogłoski, że  sekretarz stanu dr. 
Guido Schm idt m ia ł zaprosić premiera Goeriu. 
ga n a  polow anie i jak o b y  permier Goering miał 
przybyć n a  po low anie do T y ro lu  w  grudniu b r .

zawołał oszołomiony Michał.
— No taki Sądząc z adresów, mieszkał pan ko­

lejno: przy ul. Bzów, w  Vic sur Marne, przy nL 
Sebastiana i przy ul. Karola Marksa.

  Czyli: nie porzucał niasta V ic aur Marne,
tak samo, jak nie porzuciłby pan żony prawdopo. 
dobnie, tylko zmieniał pan ulice, dla odmiany, W 
ciągu roku niespełna trzykrotnie.

— Och! — jęknął młody człowiek tak głośno, że 
aż przechodnie obejrzeli się za nim. Nie było bo 
wiem pod słońcem mężczyzny bardziej stałego i 
nie lubiącego zmian od niego.

Pisząc do tej ukochanej kobiety, mieszkał przez 
cały czas w tym samym domku oplecionym dzikim 
winem w samym sercu miasta \ i c  sur Marne, 
przy ul. Bzów, wysadzanej z obu stron drzewami 
tej nazwy.

Miana ulic tylko podlegają kalejdoskopowej 
zmianie w naszych czasach. Poczciwa ulica Bzów 
przechrzczona została na ul. Sebastiana Cornilłon 
kiedy filantrop lokalny zapisał swój m ajątek miej 
scowemu przytułkowi dla starców. Po kilku mie 
siącach nazwano ją pewnego majowego ranka u- 
licą Karola Marksa, kiedy głosowano na czerwono 
w miasteczku.

Nie wyzbyła się swej ozdoby — bzów mimo to
Michał tylko stracił dzięki tym zmianom miłość 

ukochanej kobiety.
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ro i owo
Londyńska mgła

Przysłowiową już jest londyńska mgła, gęsta, 
ciężka, nieprzejrzysta, która dzień przemienia w 
ńoc. „Fog“, jak ją  nazywają londyńczycy, poja­
wia się najczęściej jesieoią i w zimie. W życiu ol­
brzymiego skupiska ludzkiego pojawienie się mgły 
zmienia odrazu oblicze miasta i stwarza dalekoidą 
ce zaburzenia w komunikacji i  ruchu ulicznym.

Kilka tygodni temu nad Londynem zawisła nie. 
zwykle gęsta, ciemna mgła. Skutki tej ciemności 
przerachowato i obliczyło w brzęczącej monecie 
Extra wydatków biuro statystyczne. Dla całej An­
glii koszty tych pięciu dni „fog‘u“ wyniosły okrą­
głą sumę około 8 milionów funtów (200 milionów 
złotych). Inaczej mówiąc, każdy dzień „fog‘u“ ko 
sztował do 40 milionów zł.

W jaki sposób powstały tak wielkie wydatki? — 
Same tylko koleje obliczają nadzwyczajne wydat. 
id z racji mgły na 1 milion zł na godzinę ruchu. 
Ma wydatki te składają się koszty silniejszego o- 
Iwietlenia, reflektorów, dodatkowego personelu, 
lygnalów etc. Zwiększony zaś wydatek na oświet 
lenie w ciągu dnia ulic, biur, mieszkań — sięga 
5-ciu milionów zł dziennie: sam tylko zarząd miej 
tki Londynu musi pokrywać zwiększony o ok. 40 
tys. zł wydatek za godzinę oświetlenia- Straty z 
tytułu nie dających się wykonać robót publicznych 
tą duże i  sięgają 6—7 milionów. Również duże 
tumy wynoszą straty z powodu opóźnień w prze 
fadutnku i  przewozie towarów.

Odwrotną stroną medalu są dochody wydatnie 
zwiększane aptek i składów aptecznych, które 
sprzedają podczas ,fog‘u‘‘ olbrzymie ilości środ­
ków przeciwikataralnych i różnych specyfików. — 
Natomiast sklepy, teatry, kina, restauracje zieją 
pustką w feralne wieczory — wszyscy siedzą w do 
mu i  mało jest odważnych, którzyby wyruszyli w 
podróż po ciemnych ulicach. Klęską istną dla ko­
munikacji miejskiej z wyjątkiem m etra jest „fog" 
gdyż ruch taksówek, autobusów, aut prywatnych 
zredukowany zostaje do minimum. Zmniejsza się 
też w dni takie liczba podróżnych wyjeżdżających 
lub przyjeżdżających do Londynu, Z nielicznych 
gałęzi przemysłu, która zarabiają na mgle wymie­
nić można tylko pralnie mechaniczne i  chemiczne 
które mają nawał pracy, oraz zakłady oczyszcza, 
nia szyb wystawowych.

Dziennik i gołębie
W  śródmieściu Tokio wznosi się^ wielki biały 

gmach, siedziba największego dziennika japońskie 
go „Tokyo Asahi Shimbun". „Asahi" posiada kil­
kanaście własnych samolotów oraz 350 gołębi po­
cztowych, Samoloty przewożą dzienniki, gołębie 
służą do przesyłania z rozmaitych krańców kraju 
wiadomości fotografii, listów. Na płaskim dachu 
gmachu znajdują się gołębniki, którymi zarządza 
specjalista trener, Taro Matsuda. Trening gołębi 
trw a siedem miesięcy; po tym czasie zaczynają 
one już pełnić swoją służbę, która trw a osiem lat. 
Taro Matsuda prowadzi rejestr, w kórym zapisa­
ne są biografie. wszystkich skrzydlatych gońców, 
ich wyczyny. Pewien goiąb przeleciał dystans 290 
kim dzielący wyspę Hachijo od Tokio w ciągu 6 
i pół godzin. Inny znów w ciągu 15 godzin prze. 
był dystans 800 kim.

Jak prędko piszemy 
na maszynie

Liczne konkursy i obliczenia dowiodły, i i  do­
świadczona maszynistka może przeciętnie zrobić 
cztery uderzenia w ciągu sekundy. Przy tym tem­
pie osiąga się szybkość w postaci 70 zgłosek na 
minutę. Jest to dwa razy więcej niż można osiąg, 
nać przy jak najszybszym pisaniu piórem, tak aby 
rękopis byl jednak czytelny. Doświadczenia wyka 
zaly iż stosując „tempo 4“ , czyli przy czterech u- 
derzenlach w klawisze na sekundę, maszynistka do 
konywa w ciągu 7 godzin pracy 90000 uderzeń łą 
czmie. Przy pisaniu z kopią ta liczba uderzeń spa 
da do 75000, co równa się liczbie 11000 słów. Licz­
by powyższe odnoszą się jednak tylko do tekstów 
przepisywanych. Z chwilą, gdy w grę wchodzi pi 
sanie ze stenogramu np. lub z przeróbką tekstu, 
ilość uderzeń zmniejsza się o jedną trzecią tj. 
wynosi 50.000 na 7 godzin.

PRZYJACIÓŁKI KSIĘŻNY WINDSORU
Niezwykła kariera pań z otoczenia 

pani Simpson

Rozpowszechniajcie 
„NOWY DZIENNIK“

Gdy wydawnictwa Hearsta ujawniły szczegóły 
trwającego od dłuższego czasu romansu księcia 
Windsoru, naonczas jeszcze króla Wielkiej Bryta­
nii i gdy wypłynęło na światło dzienne nazwisko 
jego wybranki, pani Simpson — raz po raz zaczę. 
ły się też pojawiać na łamach prasy światowej na 
zwlska osób, zaprzyjaźnionych z kobietą, dla któ­
rej król zrzekł się tronu. Obecnie, gdy perypetie 
związane z abdykacją się skończyły gdy minęły 
echa ślubu księcia Windsoru z panią Simpson, kro 
nikarze prasy amerykańskiej zaczęli dociekać, kim 
są ludzie, którzy dopomogli zakochanej parze w 
czasie piętrzącyh się przeciw ich małżeństwu trud 
ności, z jakiej sfery wywodzą się szczególnie przy 
jaciółki pani Simpson, które — jak się obecnie oka 
ruje — stanowią częściowo jej

NIEOFICJALNY „DWÓR"
Księstwo Windsoru nie odbywają swoich ostat­

nich podróży samotnie, względnie tylko w otocze­
niu sekretarza księcia — towarzyszą im jeszcze 
dalsi zaufani przyjaciele, którzy wchodzą w skład 
ich stałego otoczenia. Bardzo ciekawą i znamienną 
jesl kariera kilku najbliższych przyjaciółek ex pa 
ni Simpson, obecnej małżonki księcia Windsoru. 
Kariera tych kobiet nie odbiega daleko od dziejów 
wspanialej kariery Wallis Simpson. Kobiety te — 
pochodzące przeważnie z rodzin ubogich, dzięki 
swej urodzie i niezwykłej ambicji potrafiły 
wiznieść się na wyżyny życia i znaleźć drogę do 
serc wybitnych finansistów i polityków.

Najpiękniejszą spośród tych przyjariółeik księż. 
ay  Windsoru jest (wedle panieńskiego nazwiska)

DIANA MANNERS
Zawsze marzeniem jej było zostać wielką aktor­

ką, uczęszczała do szkoły dramatycznej, a „odkry 
ta“ została przez Maxa Reinhardta, który zaanga­
żował ję na tournee jego zespołu po Stanach Zje 
dnoczonych. Miss Manners dzięki swej urodzie zy 
skala poparde jednego z bankierów nowojorskich 
który finansował tournee Reinhardta. Potrafiła 
ona wykorzystać koneksje bankiera dla swoich ce 
łów i przez niego właśnie poznała Reinhardta. W 
sztuce, w której kreowała główną rolę, wystąpiła 
w oryginalnym kostiumie, składającym się wylą. 
cznie z długich powłóczystych szali tiulowych, co 
wywołało niozadowoienie i protesty klaru. Gdy na 
stępnie ta sama sztuka, w której grała Diana Man 
ners, miała być wystawiona w Anglii, królewski 
cenzor lord Gromar, chcąc uszanować purytańs- 
kie uczucia angielskiej publicnośri, polecił młode­
mu urzędnikowi ministerstwa spraw wewnętrz. 
nych, aDy uczestniczył w' próbie generalnej i usu­
nął wszystko ooby mogło razić konserwatywnych 
Anglików. Owym wyznaczonym urzędnikiem był 
m r Coper, późniejszy minister wojny. Mr Goper 
tak skrupulatnie pojął swoje zadanie, że w 14 dni 
później poprowadzi! miss Manners do ołtarza. — 
Piękna lady Diana stała się później przeszkodą w 
wielkiej karierze swego męża, któremu konserwa- 
tyści nie mogli wybaczyć, że się ożenił z aktorką. 
Ale z biegiem czasu wszelkie przeszkody zostały 
przezwyciężone dzięki osobistemu czarowi, jaki 
dookoła siebie lady Diana roztaczała Duff Loper zo 
stał ministrem wojny i dzięki swym wybitnym 
zdolnośdom organizacyjnym lansowany był na­
wet na przyszłego premiera. Aż dopiero, gdy wy 
szła na jaw przyjaźń jego żonv z panią Simpson

Znowu hałastroła 
kolejowa w Przemyślu

Przemyśl 9. 11. (Seg) W ciągu ostatnich 
2 tygodni w ydarzyć się na stacji kolejowej 
w Przemyślu już druga z rzędu katastrofa 
kolejowa. Na szczęście nie pociągnęła wczo­
rajsza katastrofa za sobą żadnych ofiar, po­
wodując jedynie uszkodzenie taboru kolejo­
wego. Mianowicie w czasie manipulowania 
wagonami towarowymi, jeden wóz wysko­
czył z szyn, zaś drugi wpadł na zwrotnicę 
i wjechał na inny tor. Wagony usunięto po 
akcji ratowniczej.

znowu nastąpił zmierzch jego powodzenia, tak źe 
w gabinecie Chamberlaina nie otrzymał on już te 
ki ministerialnej, a piastuje tylko godność pierw  
szego lorda admiralicji.

Najszybciej spośród przyjaciółek księżny Wind 
sor zrobiła karierę

PANNA CATHLEEN WOLFF
z Filadelfii. Jej pierwsze małżeństwo z demysuj 
Spotswoodem nie było wprawdzie najszczęśliwsze 
ale miało tę zaletę, że Cathleen zamieszkała w 
Waszyngtonie, gdzie dzięki swej urodzie cieszyła 
się wielkim powodzeniem i wkrótce poznała tam 
hrabiego Erwina von Schónbom, który zakochał 
się w niej i wkrótce się z nią ożenił. Po ślubie wy 
jechał z piękną Amerykanką do Europy i zamiesz 
kał w swoich dobrach koło Munkacza. Szczęście 
małżeńskie trwało od roku 1911 do 1925. Po tym 
nagle pojawiła się w  prasie wiadomość, że

KITTY SCH0NBORN»
pani ex Spotewood z domu Wolff, rozwiodła się w 
Paryżu, a wkrótce po tym wyszła za mąż za baro­
na Rotschilda, którego zamek w Enzesfeld stał się 
w roku 1936 przystanią dla łrisęcia Windsoru tuż 
po jego abdykacja.

Wszyscy pamiętają też dohrze, okres pobytu ks. 
Windsoru na zamku w Enzesfeld, skąd porozumie 
wał się telefonicznie i przez specjalnych kurierów 
z ówczesną swoją narzeczoną panią Simpson ba­
wiącą we Francji.

Dalsza przyjaciółka księżnej Windsoru panna

ELSIE DE WOLFE
młodość swoją spędziła w Nowym Jorku. W 18- 
roku życia, jako zdolna dekoratorka wnętrz — 
znalazła posadę w jednym z tamtejszych przedsię 
biorslw. Traf chciał, że radca poselstwa agielsikie- 
go lord Mend! polecił tej samej firmie urządzenie 
wnętrza jego luksusowej willi. Przedsiębiorstwo 
wysiało na miejsce swoją najzdolniejszą dekorator 
kę miss Elsie de Wolfe. Istotnie willa była piękna, 
urządzenie wnętrza było dopełnieniem wspaniałej 
całości. Brakowało tylko — pani domu. Ponieważ 
miss de Wolfe sądziła, że w sam raz nadawałaby 
się na tło do tej dekoracji — podała swemu zlece­
niodawcy rękę... na cale życie. W chwili obecnej, 
lord Mondl jest attache prasowym ambasady an­
gielskiej w Paryżu. W domu jego państwo Wind 
sorowie znaleźli już kilkakrotnie, jak i ostatnio 
serdeczną gościnę. Na wspaniałych przyjęciach, 
wydanych przez czarującą żonę lorda obecni byli 
także przyjaciele księcia Windsoru, nie mniej je­
dnak zaproszono kilka dalszych przyjaciółek ex 
pani Simpson, Tak np. znalazła się w tym gronie

PANI ETHEL PHELPSON*
córka miasera barowego z Kalifornii, dziś lady 
Cufiard, żona największego angielskiego przedsię­
biorcy okrętowego Hermana Rogersa, która po 2- 
krotnym rozwodzie poślubiła multimilioners p. 
Cunarda i zamieszkała w luksusowej willi na Ri­
wierze. Nazwisko pani Rogers wielokrotnie przewi 
jato się przez łamy prasy, ponieważ u niej przede 
wszystkim zamieszkała Wallis Simpson tuż po 
opuszczeniu Londynu. Ponadto obecna była na ban 
ldede

PANI BEDAUX
która gościła książęcą parę na zamku Laiiud — 
Parni Bedaux, przystojna brunetka z Nowego Jor 
ku, rozwiodła się z pierwszym mężem, a wkrótce 
lio tym wyszła za mąż za młodego Francuza który 
przybył do Ameryki, aby tam przekonać lumina. 
rzy wielkiego przemysłu o konieczności zastosowa 
nia jego specjalnej metody racjonalizacji handlu. 
Dzięlu koneksjom, datującym się jeszcze z okresu 
pierwszego małżeństwa, pani Bedaux umożliwiła 
młodemu Francuzowi uzyskanie audiencji u  naj­
wybitniejszych magnatów finansowych Ameryki, 
odgrywających decydującą rolę w życiu gospodar 
czym. 1 powiodło mu się.

Oto pokrótce historia przedsiębiorczych i ambi 
tnych przyjaciółek pani Simpson, które poprzej 
najwyższe przeszkody dopiąć potrafiły najwyż 
szych zaszczytów i zsnalazky się w gronie „wy*- 
szych dziesięciu tysięcy".,*
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KfłA&ÓW WCZORAJ I PZ/Ś
WSTRZĄSAJĄCA ZBRODMA UMYSŁOWO CHOREJ

Zamordowała slarasihdw rodiicdw,
poraniła dziecko siekierą

i popełniła samobójstwo
Wojewódzki Urząd śledczy w Krakowie 

został dziś rapo powiadomiony o wstrząsa­
jącej zbrodni, jaka miała miejsce niedaleko 
Krakowa.

We wsi Głogoczów w powiecie myślenickim 
zamieszkiwali Franciszek i Maria Wnękowie. 
Byli to staruszkowie, Wnęk liczył 65 lat, 
jego żona 66 lat. Wraz z nimi zajmowała mie 
szkanie córka ich Kunegunda Sudorowa, o-

raz jej 3-letni synek Mariai 
W ostatnich czasach Sudorowa poczęła 

zdradzać objawy choroby umysłowej. Na 
tym tle miał miejsce wstrząsający wypadek, 
jaki zdarzył się wczoraj po południu.

W przystępie ataku szału, Sudorowa uz­
broiła się w siekierę i podeszła do łóżek, na 
których spali jej rodzice. Kilkoma uderzenia

Wspólnicy in i Dsboszyóskiego
na ławie oskarżonych w krakowskim Sadzie Apel.

Na ławie oskarżonych w krakowskim Sądzie 
Okręgowym zasiadało w maju br. 46 chłopów 
z powiatu myślenickiego i okolicy, odpowia. 
dających za udział w zbrojnym najściu na My­
ślenice. Byli to „podkomendni” Adama Dobo 
szyńskiego, oskarżeni o dokonanie szeregu 
przestępstw, jak zdemolowanie posterunku P 
P., zdemolowanie mieszkania starosty, plądro­
wanie sklepów żydowskich, walka z policją, 
uprowadzenie policjanta gminnego itd.

Proces — jak wiadomo — rozpoczął się 19 
maja, a wyrok zapadł w dniu 5 czerwca. Na 

^podstawie wyroku zostali uniewinnieni osk. 
Antoni Piszczek, Michał Pałka, Tomasz Płon. 
ka, Marian Wąchała, Jan Burkat, Józef Romek, 
Józef Skop, Karol Skop, Piotr Tylek, Piotr Ja- 
chimczyk.

Natomiast reszta oskarżonych została zasą. 
dzona. Najwyższy wymiar kary wynosił 20 mie 
sięcy, a 21 oskarżonym zawieszono wykonanie 
kary.

Wszyscy oskarżeni, którzy przebywali w a- 
reszcie śledczym — za wyjątkiem dwóch — 
zostali po rozprawie wypuszczeni na wolną sto. 
pę. W więzieniu pozostali jedynie Jan Kwinta

i i Wojciech Brożek.
| Od tego wyroku odwołały się obie strony tj. 
prokurator i obrona. Prokurator zażądał zasą­
dzenia wszystkich oskarżonych, zniesienie za. 
wieszenia i wyższych wymiarów kar, obrońcy 
wnieśli o uniewinnienie oskarżonych.

W tym stanie rzeczy sprawa znalazła się w 
dniu dzisiejszym w krakowskim Sądzie Apela­
cyjnym, gdzie toczy się na dużej sali.

Na rozprawę sprowadzono obu oskarżonych 
przebywających w więzieniu, przybyli również 
oskarżeni odpowiadający z wolnej stopy. 
Dwóch .odbywa obecnie służbę wojskową, to 
też przybyli w mundurach.

Trybunałowi apelacyjnemu przewodniczy 
wiceprezes s. a. dr. Gniewosz, wotują a. a. dr 
Podobiński i s. a. dr. Ostręga. Fotel oskarżycie, 
la zajął prok. dr. Szypuła, który oskarżał rów­
nież przed Sądem Okręgowym. Na ławie obroń, 
ców zasiadają adwokaci znani z procesów en­
deckich. Z poza Krakowa przybyli obr. Stypuł- 
kowski z Warszawy, Gajewicz i Zdzitowiecki z 
Radomia oraz Braun ze Słomnik.

Rozprawa rozpoczęła się referatem sędziego 
dr. Ostręgi.

Głośny spór literacki
dziś na wokandzie sądowej

Głośne_eą perypetie sprawy sądowej, jaką ‘
p. Leon Wieśenberg wytoczył p. Adamowi 
Grzymale Siedleckiemu, oskarżając go o pla­
giat literacki. Wobec zniesienia p rze z  apela­
cję wyroku I-szej instancji, sprawa znalazła 
się dziś znów na wokandzie Sądu Okręgowe­
go.

Podobnie jak i na samym wstępie, rozpra­
wę prowadzi s, o. dr Hollender. Na dzisiej­

szą rozprawę przybył oskarżyciel p. Wiesen- 
berg wraz ze swym obrońcą adw. dr. Koha- 
nem, nie stawił się natomiast pozwany, imie 
niem którego przybył adw. dr Brem.

Rozprawa wywołała duże zainteresowanie. 
W kuluarach ęądowych zjawiło się szereg 
osób, oczekując terminu rozpoczęcia proce­
su.

mi siekiery Sudorowa zamordowała rodzi­
ców.

Dokonawszy tego, rzuciła się z siekierą w
ręku na swego 3-letniego synka, zraniła go
ciężko, a następnie powiesiła się na pułapie 
izby.

Zbrodnia, która została ujawniona przez 
sąsiadów, wywołała wstrząsające wrażenie.

i3-letni bratobójca 
poszukiwany przez policję

Dziś rano Urząd Śledczy w Krakowie otrzy­
mał wiadomość o tragicznym wypadku, jaki
miał miejsce w Grywałdzie w powiecie tarnow- skini.

13-letni Edward Stańczyk, w czasie sprzeczki 
ze swym 15-letnim bratem Władysławem, ude­
rzył go nożem, tak, że ten zmarł w krótki czas
później.

Młodociany zabójca zbiegł.

Baterie owinięte w szmatę 
miały imitować bombę

Dziś w godzinach rannych zaalarmowano po­
licję krakowską, że w domu przy ul. Starowiśl.
nej 1. 74 podłożono na kurytarzu I-go piętra bombę.

Na miejsce przybyli funkcjonariusze policji, 
którzy wdrożyli dochodzenia. Jak się okazało, 
bomba składała się z baterii, owiniętych w szma 
tę. Sprawa jest przedmiotem dochodzeń.

Napad rabunkowy 
na moście

Wczoraj wieczorem do przechodzącego III 
mostem 24.1etniego Nuchima Spitza, podbiegł 
jakiś osobnik, który usiłował mu wyrwać tecz­
kę. Napadnięty stawił opór napastnikowi, r 
wówczas ten uderzył go pięścią w okulary, roz. 
bijając mu szkło i raniąc w okolicę oba.

Dokonawszy tego napastnik wyrwał Spitzo- 
wi teczkę i zniknął w ciemnościach. W  teczce 
znajdowały się bony handlowe.

Oszust w  roli oficera rumuńskiego
chciał nabrać żona profesora uniwersytetu

Przed niedawnym czasem przybyła do Kra 
kowa żona jednego z profesorów uniwersy­
tetu warszawskiego. W czasie pobytu w Kra 
kowie udała się m. in. na Wawel, aby zwie­
dzić Zamek Królewski.

.W momencie gdy znalazła się u stóp wzgó 
rza wawelskiego, przystąpił do niej młody 
człowiek, który przedstawił się jako oficer 
armii rumuńskiej. Będąc przyzwoicie ubrany 
i  władając językiem francuskim, osobnik ten 
robił rzeczywiście korzystne wrażenie.

Opowiedział on pani profesorowej, że zna 
lazł się w Krakowie w trudnej sytuacji ma­
jątkowej, nie posiada żadnej gotówki i dla­

tego zmuszony jest sprzedać swą biżuterię. 
Wobec tego zaproponował kupno pierścion­
ka.

Kto wie czy transakcja nie doszłaby do 
skutku, gdyby nie fakt, że rozmowę „ofice­
ra” z profesorową przerwał w tym momen­
cie wywiadowca policji, który od chwili ob­
serwował już rzekomego Rumuna, rozpozna 
jąc w nim oszusta Izraela Karpfena.

Obecnie Karpfen odpowiadał przed s. g . dr 
Mjeczką za oszustwo. Rozprawa nie została 
jednak ukończona, wobec dopuszczenia do­
wodów. Bronił adw. dr Drucker.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Wielka miłość” Ąłolnara.

TEATR ŻYDOWSKI (BOCHEŃSKA 7) 
Wtorek: „Mąż bohater” Kalmanowicza.

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „Czar Cyganerii” (Jan Kiepura).
APOLLO: „Moja Panna Mama” (Danielle Dar. 

rieux).
ATLANTIC: „Ramona” (Loretta Young, Don

Antache) i „Nicpoń” (Danieli* Darieu*, Hen- 
ri Garat).

BAGATELA: Rewia: „Czarowny walc” oraz 
film „Pod Twoją obronę”.

PROMIEŃ: „Atak o świcie” (Errol Flynn, Kay 
Francis).

SZTUKA: „Ku wolności” (film niemiecki)
STELLA: „Paiac we Flandrii” (film niem.>
UCIECHA: „Zaginiony horyzont” (r*Ł Frank 

Capra). •

WANDA: „Skłamałam” (Jadwiga Smosarska, 
Eugeniusz Bodo i in.).
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Jędrzejowska w
Pterwszy mecz w styczniu

NOWY JORK, 9. 11. PAT. HELENA WILLS . MOODY PODPISAŁA JUŻ KONTRAKT 
NT TOURNEE PROFESJONALNE z GRUPĄ TILDENA. ZA PIERWSZE TOURNEE ŚWIE­
ŻO ZAWARTY KONTRAKT OBIECUJE AMERYKANCE KWOTĘ 25.000 DOLARÓW.

MOODY ZDECYDOWAŁA, ŻE PARTNERKA JEJ BĘDZIE JĘDRZEJOWSKA. PIERW. 
SZY MECZ Z JĘDRZEJOWSKĄ MA BYĆ ROZEGRANY JUŻ W STYCZNIU 1938 R. W NO­
WOJORSKIM MADISON SQUARE GARDEN. ______________

Obrady Międzynar. Federacji Hokejowej

Przed sezonem hokejowym 
we Lwowie

Odbyło się zgromadzenie sekcji hokeja na 
lodzie L.K.S. Pogoń na którym omówiono sze. 
reg najważniej szych spraw-, związanych z uru­
chomieniem tej gałęzi sportu. Materiał zawód, 
niczy przedstawia się dobrze. Zwłaszcza druży- 
aa juniorów- rokuje jak najlepsze nadzieje.

W najbliższych dniach rozstrzygnie zarząd 
Pogoni, czy klub zbuduje w nadchodzącą zimę, 
pouobnie jak w latach poprzednich, tor hokejo. 
wy, czy też korzystać będzie z gościnności 
L. T. Ł.

Pod uwagę brana jest również koncepcja po­
średnia, a mianowicie Pogoń zbuduje lodowis. 
ko dzienne dla treningów młodzieży, natomiast 
treningi drużyn starszych i zawody odbywać 
lię będą na L.T.Ł. Kierownictwo sekcji spo. 
ezywa w ręku p. Fr. Kallika.

Awantury na meczu 
piłkarskim w Żywcu

W meczu o mistrzostwo klasy A w Żywcu 
piiejscow-e T. S. Soła przegrało z cieszyńskim 
Strzelcem 1:4 (0:4).

W czasie meczu doszło do awantury, w wy. 
niku której jeden z zawodników Soły i jednej 
z drużyny cieszyńskiej zostali usunięci z bo­
iska.

Adolł Kantor wraca 
do Czechosłowacji

Znany, zawodowy bokser polski, Adolf Kan. 
tor, wielokrotny mistrz Polski wszystkich wag, i 
dzierżący zaszczytny ten tytuł na rb., defini­
tywnie opuszcza Polskę.
• Kantor jest Polakiem z  pochodzenia. Urodżó- 
ny w Czechosłowacji był obywatelem tego kra 
ju, przed kilkoma laty przybył do Polski, przyj 
mując obywatelstwo polskie. Obecnie -wraca on 
do Czechosłowacji, przyjmując z powrotem o- 
bywatelstwo czechosłowackie.

Kantor opuszcza Polskę ze  względu na nie. 
możność znalezienia sobie w kraju warunków 
bytu. Nie może on znaleźć zatrudnienia jako 
trener, a boks zawodowy w Polsce nie pozwala 
utrzymać się swoim pupilom. Związek czecho­
słowacki bokserów zawodowych zgodził się 
przyjąć Kantora na członka i pomagać mu w 
rozgrywaniu walk zawodow-ych pod warunkiem 
jednak, że Kantor przyjmie obywatelstwo cze. 
chosłowackie.

W przyszłym miesiącu Kantor rozegrać ma 
spotkania z zawodowym mistrzem Czechosło­
wacji Ambrożem oraz Hambacherem. Ponadto 
sfinalizuje on wkrótce mecze we Francji.

Z całego świata
W Sapporo rozpoczęto budowę olimpijskiego I 

toru bobslejowego pod kierunkiem inż. Zentzy. < 
tzki‘ego (Niemcy). Jor mieć będzie 1500 mtr 
długości.

* * *
W dniach 12 — 14 marca 1938 r. w miejsco­

wości Mo odbędą się pierwsze narodowe mis. 
trzostwa narciarskie Norwegii. Dotychczas roz 
grywano jedynie t. zw. „Główne zawody nar­
ciarskie". „

.• 0 *

Znany długodystansowiec japoński, lekko, 
atleta Mura-Koso przebiefł w ub. sezonie na 
różnych zawodach dystans 260 kim.

* « *
Włoski Związek Narciarski zaproponował 

słynnemu narciarzowi austriackiemu, Antonie, 
mu Seeloe, kierowanie treningiem swoich nar-

W Paryżu obradowała Międzynarodowa Fe. 
deracja Hokeja Ziemnego przy udziale przed­
stawicieli Francji, Belgii, Holandii, Szwajcarii 
i Niemiec.

Najważniejszym punktem obrad była kwestia 
olimpijskiego turnieju hokejowego w Tokio 
1940 roku. Zdecydowano rozegrać turniej ten 
tym samym systemem, jaki miał miejsce w Ber 
linie 1936 r.

W Paryżu odbyło się posiedzenie Międzyna. 
rodowej Federacji Piłki Nożnej, na którym po­
ruszona była sprawa Hiszpanii.

Po raz pierwszy w posiedzeniu uczestniczyli 
przedstawiciele obu Hiszpanii.

Po dyskusji zdecydowano pozwolić związkom 
piłkarskim obu Hiszpanii na rozgrywanie me. 
czów z drużynami państw — członków F.I.F.A. 
Przyjęto do wiadomości, że drużyna Hiszpanii 
narodowej rozegra 21 bm. w Vigo międzypań­
stwowy mecz z Portugalią, a w późniejszych 
terminach — z Włochami i Niemcami.

ciarzy. Seelos ofertę tę odrzucił. Jego program 
prac na sezon nadchodzący przedstawia się jak 
następuje: najpierw — kurs treningowy w Ty. 
rolu austriackim, następnie — kurs treningowy 
w Szwajcarii, po czym we Francji.

Jeden z Anglików wynalazł ciekawą maszy­
nę do treningu piłkarskiego. Maszyna jest tak 
skonstruowana, że wyrzuca automatycznie pił. 
ki w żądanym kierunku, współdziałając z tre­
nującymi piłkarzami, tak jak sobie tego życzy 
kierownik treningu, kierujący maszyną.

Maszyna próbowana jest obecnie wśród an. 
gielskich piłkarzy zawodowych.

Także lekkoatleci amerykańcy nie chcą star- 
stować w Niemczech. Amatorska Unia Atlety­
czna St. Zjednoczonych zakazała swoim lekko­
atletom występów w Niemczech podczas ostat­
niego tournee po Europie. Obecnie prezes Mię. 
dzynarodowej Federacji Lekkoatletycznej p. 
Edstroem zwrócił się do Unii o wycofanie te­
go zakazu. Wynik tej interwencji jest jednak 
bardzo wątpliwy, opinia bowiem USA jest sta. 
nowczo przeciwr kontaktowi z hitlerowskimi 
Niemcami.

Poza tym jako sędziów międzynarodowych 
ostatecznie potwierdzono: dr. Hornemanna 
(Niemcy), Newham i prof. Nath (Indie). Poza 
tym mianowano nowych sędziów: Gupta (In. 
die), Yaguut-Chan (Afganistan), Lombarte 
(Belgia), Peuchot (Francja). Poza tym zatwiei 
dzona została na sędziego pierwsza kobieta, 
mianowicie Niemka (Haag).

Dyskusja na temat turnieju piłkarskiego o 
mistrzostwo świata nie dała wyniku, gdyż spra 
wa południowo-amerykańska wymaga jeszcze 
dodatkowych wyjaśnień. Natomiast potwier­
dzono obowiązujący w meczach o mistrzostwo 
śwńata przepis, w myśl którego gracze kontu* 
zjowani, nie wyłączając bramkarza, nie mogą 
być w czasie meczu zastąpieni.

Następne posiedzenie zarządu F.I.F.A. odbę. 
dzie się w dniach 8 i 9 stycznia 1938 r. w San 
Remo.

Niebezpieczny terrorysta 
węgierski ujęty we Francji

C zy żb y  uczestnik zamachu marsylsldego? 
[Specjalna służba mfurmac. „iScw. Dziennika ')

Paryż, 9. 11. (A) W Lille aresztowano nie. 
bezpiecznego terrorystę, Węgra Kolomana Bu- 
day‘a, w którego bagażach znaleziono plany li. 
cznych miast francuskich, zaopatrzone w nie­
zrozumiałe znaki.

Buday, który był swego czasu adwokatem 
w Budapeszcie, został skreślony z listy adwo. 
kackiej za akty terrorystyczne. Odtąd niejedno 
krotnie zwracał on na siebie uwagę władz po­
licyjnych. W 1930 r. oddał on szeerg strzałów 
rewolwerowych w poselstwie węgierskim w 
Wiedniu, raniąc jednego z wyższych urzędni. 
ków. W 1932 r. wystrzelił on z rewolweru na 
plenarnym posiedzeniu Ligi Narodów w Ge­
newie.

„Matin" twierdzi, że Buday brał udział w na­
mordowaniu jugosłowiańskiego króla Aleksan­
dra i ministra spraw zagranicznych Barthoa 
w Marsylii. ,

Plakat olimpijski juz zdecydowany
Rozpisany przez japoński komitet olim pijs-Kurodas. Projekt ten przedstawia wojownika 

ki konkurs na plakat propagandowy igrzysk 1 japońskiego w starojapońskim uzbrojeniu, sto. 
olimpijskich 1940 r. dał bogaty plon: zgłoszono j  jącego w cieniu rozłożystego dębu i trzymają 
1922 projekty. i cego w rękach łuk. Nad głową wojownika wi

Komitet konkursowy obradował nad projek I dać wierzchołek słynnej góry japońskiej Fuji 
tami przez szereg dni. Wybór padł ostatecznie I jama. ./ 
na projekt młodego malarza japońskiego Norio

Uznanie dwóch związków piłkarskich
w Hiszpanii
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